
wsKibitij Mrapwtj.
W NIEDZIELĘ dnia 14 Sierpnia 1831 roku. N" 223.

dzba Senatorska i Jzba Poselska.
Na przedstawienie Kommissyy Seymowych 

i po wysłuchaniu tychże uchwaliły i uchwa- 
laią co nastąpcie:

Art. 1. Mianowanie Naczelnego Wodza i od­
wołanie Jego, nnleżec odtąd ma do attrybu- 
cyi Rządu Narodowego.

Aft. Ii. Wód/ Naczelny przestcie bydź człon­
kiem Rządu Narodowego.

Art. III. Wszelkie inne attrybucye Wodza 
Naczelnego, Uchwałą S 7 mową z dnia 2Ą 
stycznia r. b. zuchowuią się w swcy nienaru- 
szoney mocy, o ile przez ninieysżą uchwa- 
ę, lub następne prawa Seyinowe zmienione 
nie zostaną.

Art. IV. Wykonanie ninieyszey uchwały po­
leca się Rządowi Narodowemu;

Danw Warszawie d. t4 sierpnia 183 r r. 
Marszalek Izby Poseł. Prezyduiący w Senacie, 
(pod.)W. hr. Ostrowski (pod.) X. M. Raziwiłł, 
Za Sekretarza Izby Poseł. Za Sekretarza Senatu

Klemens H itkewski F. Lewiński S K. 
Dep. Mławski.

Od>zwa deputacyi Scymowey d,o Woyska.
w Kwaterze Główney pod Bolimowemd. 11 

.sierpnia 1831 r.
Żołn i e r ze\

Nim naywyższa wola Narodowa po wyrozu­
mieniu zdania dowódzców, postanowi ostate­
cznie Naczelnika Siły Zbroyney Narodowey , 
Jenerał d) wizy i Henryk Dembiński obeymu- 
le dowództwo woyska Polskiego.

Znacie lego mężny odwrót z głębi Litwy. 
Ani nieporównana wyższość sił nieprzyiaciel- 
skich, ani brak zasobów wojennych, ani wre­
szcie sromotna podłość kilku towarzyszów 
broni , nieprzywiodły go do zwątpienia o- 
iosacb oyczyzny; trzebaż więcey cnoty i chwa- 
łebnieyszych zasług do pozyskania waszey 
ufności? Wódź wasz dotychczasowy, ten co 
pod Grochowem, Dobrem, Dębem i Ostro­
łęką przywodził walecznym hufcom waszym, 
uie opuszczając sprawy narodowey, walczyc' 
będzie w szeregach waszych, łon iak wy ufa w 
prawość naszey sprawy ; nie złoży broni.— 
Pragnięcie boiu żołnierze! Powierzcie się 
Mężnemu Dembińskiemu. Dopóki kilka wa- 
^cznych bagnetów zasłaniać będzie oyczyznę; 
a°póki nam stopa ziemi do pokrycia popia- 

naszych zostanie ! Dopóty walczyc nie
Pacianiem o swobody nasze! Niech żyie 
Ojczyzna !

Prezyduiący Prezes Rządu Nar.
(podpis.) X. Czartoryski»

Trzymający pióro 
(podp.) Teodor

Dep. Kaliski«

Odpowicdi Deputacyi Seymowey na Odezwę 
byłego Naczelnego Wodza.

W kwaterze główney pod Bolimowem dnia 
11 Sierpnia j 831 r.

Do JW. Skrzyneek ego byłego Wodza 
Naczelnego Woysk Narodowych.

DEPUTACYA SEYMOWA.
Uchwałą Izb połączonych z daty 9 b. m. 

do pełnomocnego działania w obozie Woysk 
Narodowych upoważniona, ma honor oznay- 
mic Naczelnemu Wodzowi Siły Zbroyney Na­
rodowey , iż po ścislem rozważeniu odezwy 
Jego z daty wczorayazey, postanowiła powie­
rzyć JW. Jenerałowi Dy wizyt Dembińskie­
mu tymczasowe dowództwo Woysk Narodo­
wych.

Mdo było deputacyi dowiedzieć się z tey- 
że odezwy, iż Polska nie straci mimo tego, 
usługi iednego z doświadczonych Wodzów 
Woyska Narodowego. Daleki, mówisz Jenerale! 
od iakiegobądż sprzeciwiania się woli kraiu, 
piirwszy dasz z siebie przykład woysku, po­
słuszeństwa i poświęcenia się; Oyczyzna przyi- 
mie z wdzięcznością usługi twoie, a dzieie 
powtórzą twe cnotliwe słowa. Przyym JW 
Jenerale i t. d.

Dyrektor Mennicy Królestwa Polskiego.
Podaie do powszechney wiadomości, iż do­

strzeżone zostały w cyrkulacji fałszywe 2 zło­
tówki, i takież 10 groszówki, pod r. 1831 z 
cyny odlane, rozpoznać ie można po kolo­
rze i brzęku niewłaściwym srebru, nie wy- 
datności liter, i różnych części herbu, które 
w wielu mieyscach są iak gdyby zalane.

Wzywa się wszelkie władze skarbowe i po- 
licyyne do dawania baczności na kurs tego 
rodzaiu pieniędzy, w celu ochronienia kass 
skarbowych i publiczności od szkody, tudzież 
ukarania przestępców według przepisów prawa.

Działo się w Warszawie dnia 10 Mca. Sier­
pnia i83i roku. Bieńkowski.

Urząd Municypalny Miasta Stołecznego War-
, , sza wy.

Złożony przez znalazcę pugilares skórkowy 
czerwony, zawieraiący w sobie dwa listy, 1 
bon na 160 raeyi sadła i 1 pięcio groszówka 
papierowa Kościuszki, znayduie się zachowa­
ny wBiórze Wydziału Policyinego. Wzywa 
pr/eto właściciela ońego, ażeby po odbiór tako­
wego pugilaresu zgłosił się, któremu po udo­
wodnieniu własności zwróconym zostanie.

W Warszawie dnia u Sierpnia i83i r.
Referendarz Stanu

Vice-Prezydent,
(1 raz)’ Gerlitż. •

Sekretarz Jenerałny,
S. Ołowskit ■.

Urząd zakładu Rządowa Górniczego Machin 
na Solcu. . V

Zawiadamia ż« w fabrykach Rządowych

Sucbodniowskich zachodzi potrzeba pilnika^ 
rza, który miesięcznie do Ąo buntów pilni­
ków natinac będzie. Życzący hyc przyjętym^ 
poda do tuteyszego zakładu warunki, pod la­
kierni zaangażować się chce.

w Warszawie dnia u Sierpnia i831 r. 
Pisarz Zakładu, Kontrollety
J. Kóssakawski. Juszyński

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

Z powodu nastąpioney w dniu 29 KwietniA 
<831 r. śmierci Marcina Sarnelson wierzycie­
la kapitałów złp, 19,000, 36oo i 3ooo na nie­
ruchomościach N. a3oo, 23oi i 2.430 w War­
szawie położonych w dziale IV respective pod 
N. ó, 3, i 8, bypotoczmc zabezpieczonych o 
tworzył się spadek, przeto dla wszystkich in- 
teressentów do stawienia się termin sześciomie­
sięczny na dzień 17 Lutego t83a r. o godzinie 
3 z południa w kancellaryi hypoteczney wc- 
iewództwa Mazowieckiego celem przepisania 
tytułu wyznacza się.

w Warszawie dnia 9 Sierpnia 1831 r.
Tomasz Rudnicki Reient.

Reient Kancellaryi Ziemiańskiej Wole- 
wództwa Sandomierskiego.

Dó powszechney po raz pierwszy wiado­
mości podaie, iż po ś. p. Michale Kleczkow­
skim właścicielu nieruchomości mieyskiev Ra- 
domskiey Nrami: policyinym 251, hipote­
cznym zaś 174. oznaczoney lóczy się postę­
powanie spadkowe. Każdy zatem prawo do 
spadkowogei tey maiący obowiązany iest w 
terminie pół-rocznym od dnia pon.ż wyrażo­
nego rachować się mającym, to iest dnia 10 
Lutego 1882 r. w Kancellaryi Ziemianskiey 
Woiewodztwa Sandomierskiego 6tawic się i 
prawo swoie udowodnić.

Radom d. 12 Sierpnia i83t r.
Walenty Rutkowski-.

~ .... ' ----—_—„g
LtĆYTACYE i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

Komfnissyd Woiewództwa Mazowieckiego.
Poda ie do powszechney wiadomości, że na 

wydzierżawienie od St. Michała r. b. na lat 
3 następne kamienic i Szpichrzów do szpita­
lu St. La/arza należących, mianowicie:

1. Pod Nr. i55 przy ulicy Dunay od sum­
my roczney dzierżawy złp. BaSo.

2. Pod Nr. 18 przy uliey Piwney od sum­
my roczney złp. $10.

3. Pod Nr. 207 przy ulicy Brzozowey od 
suulmy roczney złp. i43o.

tudzież Szpichrzów.
4. Pod'Nr. 207/4 przy ulicy Bugay od sum-’ 

my złp. tooo.
5. Pod Nr. A07/A przy fceyże ulicy od sum­

my złp. 1200.
Których kontrakty na St. Michał r. b. ei- 

piru;ą, odbywać się bęchńe licytacja in plus 
w dtliu 17 m- i r. b. o godzinie 4 popołudniu 
w biurze Kommissyi Wdztwa Mazowieckiego*
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pałacu Mostowskich zwanym przy ulicy 
Frzeiazd, przed Koramissarzem Woiewódzkim 
Wydziału wojskowego i policyjnego.

Przystępujący do licytacji złożyć winien w 
gotowiźnie vadium w summie iedney czwartey 
części powyzey wymienioney ilości dzierżawy 
Wyro wny waiącey.

Lubo wszystkie pięć powyzey wymienione 
posessye w rv z. były należycie wyreparowa- 
nettii, pomimo to iednak poleciła Kommissya 
Woiewódzka budowniczemu Wojewódzkiemu, 
aby takowych dopełnił rewizyą i coby wy­
magało nowey ieszcze reparacyi, aby w po­
dać się maiącym kosztorysie objął, który w 
¿erminie ltcytacyi konkurentom będzie okaza­
ny, zarządzone zaś reparaeye wykonywane 
bydź będą mogły pod dozorem samychze plus 
łięytantów.

Obszernieysze warunki znayduią się do 
przeyrzenia w biurze Kommissyi Woiewódz- 
Łięy « w godzinach Jey posiedzeń przed i po 
południu każdego dnia odbywających się do 
odczytania zgłsszaiącym się przedstawione hyc 
mogą.

w Warszawie d. 9 Sierpnia 1831 r.
Referendarz Stanu Prezes

Koźuchowski.
{.i raz.) Sekretarz Jeneralny

Dziewanowski.
, „»-- —------  ~iwi>---—------

v. ;adomośći urzędowe.
Nota podana Dworowi Berlińskiemu przez

Ministra Spraw Zagranicznych Królestwa 
Polskiego^ w przedmiocie postępowania te­
goż dworu względem. Polski.

{Ciąg dalszy.')

4. W Lutym r. b. rozpoczęto ze strony Pruss, 
utrudzać kommunikacye mieszkańcom nadgra­

nicznym tuteyszym ; i tak: zebrano most na 
rzece Prostatę służący włościanom Tarnowa w 
obwodzie Konińskim do przechodź na grunta 
ich po drugiey stronie rzeki będące. W Mar­
cu r. b. rozrzucono most różno-rządowy na 
na teyze rzece pod Kałową w Powiecie Wie­
luńskim, Daley przy końcu tegoż miesiąca za­
częto , oprócz zniesienia mostów na Prośnie, 
innemi ieszcze środkami ścieśniać i tamować 
przeiazdy przez granice, a to tam nawet, gdzie 
za porozumieniem się z polskiemi władzami, 
kommunikacye istniały. I tak w Czolnocho- 
wie w Powiecie Konińskim w miejscach suchey 
granicy drogi zniesiono. Toż samo przez wy­
kopanie rowów nastąpiło obok duktu grani­
cznego na trakcie od Pyzdr do Poznania przez 
miasteczka Miłosław i Szrodę, tudziez od fol­
warku Libory ze wsi Samborza i od przewozu 
małego naprzeciw wsi Tarnowa.

5. W tymże czasie ogłosił Rząd Pruski dwo­
ma urządzeniami:

a) , protekcyą dla tych mieszkańców Polski, 
którzy by się z niey wyprowadzić i w Prusach 
przebywać chcieli, z inwentarzami i sprzę­

tami.
b) . pozwolenie wpuszczania do Pruss wszy­

stkich zakazanych u nas do wyprowadzenia 
przedmiotów, mianowicie bydła, nawet bez 
kwarantanny i bez opłaty cła wchodowego 
i wszystkiemi manowcami.
Któż nie u/na,źe szkodliwemi były dla nas 

te środki w ówcaa&owem położeniu, i że nie 
neutralność one nastręczyła?

6- Listy i gazety zagraniczne przez Golub 
do Płocka idące zatrzymano; gdy tymczasem-,

2- Kuryer z depeszami od Dy bicza dp ßer- 
4na, wpuszczony byłpod eskortąJoo kozaków,

a to bez rozbroienia eskorty, choć ta w kray 
PrUski aż do Wiienburga zapuściła się.

8. Dawano schronienie zbiegom Rossyiskim. 
f tak z Woiewództwa Kaliskiego od 7 Gru­
dnia r. z. do II Lutego r. b. zbiegło z 4Uła 
officcrami 168 kozaków z końmi do Szląska. 
Tam ich przyięto i za Wrocławiem we wsi 
Borchdorf pomieszczono, a potem przez stare 
Prussy do Polsku, dla połączenia się z armią 
Dyhicza wyprawiono. Mamy w aktach list 
daty 29 Kwietnia r. b. oryginalny iednego 
zbiega, to iest Markowa Podchorążego, któ­
ry przez Szląsk z powrotem do Kossyi przez 
Ty lżę przeieżdżał.

9 Dziesięć tysięcy sztuk broni z Birming­
ham przez Hamburg szły do Polski, tudzież 
parę kroć stotysięc-y funtów prochu. Tc gdy 
przez Szląsk przechodzić miały, Dyrektor Celł 
i Prezydent §zląska, odwołuiąc się d.o wyż­
szych zaleceń, zattrzymać rozkazał. — Dóźniey 
na komorze w Reicbenbach istotnie zatrzyma­
no 6,000 sztuk broni, a w Steinau dwa wo­
zy prochu.

Jakież prawo miał Rząd PrusJid do tych 
przedmiotów, gdy nie iego były własnością, 
ale dla Rządu Polskiego prze,znaczone ?

10. W Kwietniu ieszcze z.aczęły władze Pru­
skie opiekować się i żywnością i innemi po­
trzebami dla woyska B.ossyiskiego. Na gra­
nicy Płockiej Z Prusyami założono magazyny 
na skład tych przedmiotów, lako to: we wsi 
Rosag przeciw Myszyńca, w Wilenburgu prze­
ciw Cbór/.ell, w Neidenburgu przeciw Mławy 
i tak ¿.ałey, — zakupuiąc te potrzeby w wyrę- 
cze/aiu Rossyan. Również na ten cel w Gdań­
sku i Elblągu ładowano transport? na berlinki 
flagą przez Konsula Rossyiskiego w Gdańsku 
opatrzone, i te w Toruniu dla Rossyan okła­
dano.

Powyższe ad 7, 8, 9, 10, czyny któżby nie 
uważał za widoczne, za umyślne przysługi dla 
Rossyan na szkodę polski, a tern samem za 
pogwałcenie neutralności? — Ale podobało 
się Rządowi Pruskiemu spoglądać oboiętnem 
okiem na inne ieszcze nadużycia, i tak:

11. Zbroyni fudzie ze strony Pruss śmieli 
przygraniczaiące territorium Polskie napadać. 
Dnia 17 Kwietnia dwóch Huzarów Pruskich 
ścigali pod wsią Lisewo za Prosną po stronie 
Polskiey chłopów bydło pasących i przed nie­
mi uciekających, i takowych postrzelili, a dnia 
aa tegoż miesiąca wpadh także dwa Huzary 
na grunt należący do miasta Pyzdr za dwoma 
emigruiącemi i tych uiąwszy, do Pruss upro­
wadzili.

ia. Szpiegów z Pruss do Polski wysyłano, 
aby o poruszeniach woysk Polskich donosili.

Podobne lekce ważenie terrytorialney nie­
tykalności, zwłaszcza, że ze strony Polskiey na 
gruncie Piuskim nic podobnego nie uczynio­
no, sprzeciwia się nayprostszym sąsiedztwa 

obowiązkom; a nasyłanie szpiegów ze stro­
ny kraiu neutralnego, Biczem także uspra­
wiedliwić się nie da.

Lecz nie dosyć na tern. Przy końcu kwie­
tnia, gdy cholera morbus w kraiu naszym 
zjawiła się, Rząd Pruski skrzętnie wziął iąza 
pozór do rozwinięcia środków ieszcze doku­
czliwszych, prawie nieprzyiaznych względem 
nas, a nader pomocnych dla wroga naszego. 
Że nie bez dowodu to twierdzimy, następne 
wykaż  ̂“okoliczności.

A nayprzód wspomnieć winniśmy, iż iak 
tylko w wojsku Polskjem, a następnie imięŁ

' dzy obywatelami cholera dostrzeżona , 
zaraz Rząd nasz, z otwartością , iaka ' 
cechuie charakter Polaków, udzielił 0
wypadku wiadomość konsulowi pP„sL- 
/ , , . . , , . aKlernu
(pod dniem 1 maia) oświadczając przez oj 
zwę Ministra Spraw Zagranicznych, że ia^ 
kolwiek są intéressa chwili obecney, biepoLy 
ci on im wszakże powodzenia i stanu zdrJ 
wia reszty Europy, gdyż byłoby to pr^ 1 

wnem wszełkiey prawości. Przyrzeka zatem 
kommunikować odtąd Konsulowi wszelkie Q 
postępie tey choroby wiadomości,

Lecz iuż Rząd Pruski był o tym wypsj. 
ku uprzedzony 1 zaraz widoki swoie do n',e, 
go zastosował; bo w Szląaku ieszcze prZv 
końcu kwietnia kordon wojskowy z. pOWodQ 
cholery rozciągnąć kazał, a od strony Xrçstw, 
Poznanskiego toż samo na początk u maia na- 
stąpiło. — Zamknięto granice od strony pfllss 
ograniczono wjazd przez kilka rnieysc tylko • 
to z ńadzwyczaynemi trudnościami, naw'et 
kwarantannami. — Te ostatnie ustanowiono w 
Podzamczu, Strzałkowie, S/yszkowie, a oso. 
bne dla zbiegów, przy Gorzewiu naprzeciw 
komory Praszka, tudziez nad granicą priy 
Sł upcy.

Nie myślimy się w uczoną wdawać roz- 
prawę nad kwestyą: czy choroba cholera 
morbus istotnie wymagała rozciągnięcia aź 
kordonu wojskowego. Po krótce tylko nsd- 
mienimy: że podobny środek byłby uspra­
wiedliwionym potrzebą w tenczas iedynie, 
gdyby ta choroba była z natury swoiey 
zaraźliwą; lecz my temu śmiemy zaprzeczyć, 
a to wsparci na zdaniu nietylko uczonych le­
karzy dawnie) »zych:‘ Franka (zobaczyć iego 
Grundsätze über die Behandlung der Krank- 
heilen des Menschen Tom 6 na karcie 424) 
i Vogla (zobaczyć iego Handbuch der prak­
tischen Arzney Wissenschaft, Część 6 roz- 
dział V karta 100), ale też na świeżych kol- 
legialnych, urzędowych, a powszechnie w- 
domych opiniach lekarzy w Moskwie i w War­
szawie. — Ustanowienie więc kordonu zdro­
wia i inne obok niego środki skrupulatney 
niby ostrożności, wolnemi nie są od słuszne­
go bardzo podeyrzenia, iż miały zamiar poli­
tyczny, wyrządzenia nam przeszkód, iakie tyl­
ko były w mocy Rządu Pruskiego, a nie- 
przyiacielowi naszemu okazania nayszczerszycb 
przysług.

Odtąd też snuie się rzeczywiście dalsze pa* 
smo zdrożnościv utrudnień, gwałtów nad­
granicznych, przeciw osobom i mieniu mie­
szkańców Królestwa Polskiego, wyraźna po* 
moc dla naiezdników Polski, słowem: payia* 
wnieysza obraza neutralności;

i3. Skoro tylko zaprowadzono kordon, wy­
dane zostały rozkazy' woyskówym patrolom» 
aby tych nawet mieszkańców nie przepuszcza 
za granicę , których grunta duktem przecięć 
były, po za którym swoie mieli własności: ro­
le, łąki, pastwiska, budowle, łasy; lubo i>ńt 
z mieszkańców nadgcanicznych, dotąd naw«1» 
na cholerę niechoro ^ ał. Patrole porozstawia** * * 4 5 * * * * 10 
co sto kroków, tuż na samey granicy a do pr«f 
bliźniących się, strażom strzelać bezwzglęó°,e 
kazano; co też te ściśle dopełniały, nie dopu' 
szczaiąc nawet dostępu na polskim,co więcey1,1 
własnym mieszkańców gruncie, o krokowo0’ 
czasem Sto i więcej, n:e dozwalaiąc i strazo 
celnym Polskim odby wania objazdów i t. p* 
w iele pomogły przełożenia ze strony naśzey ”’la 
dzom Pruskim w tey mierze zrazu c<yo|Oni 
I późao dopiero na nie odpowiedzieć
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. i załedwo do niektórych modyfikacji wzglę- 
nadgranicznych róźno-kraiowych mie- 

sikańcó* i względem podróżnych, skłoniły się.
Mianowicie w środku maia wpuszczono do 
Yięztwa Poznańskiego tych tylko, co posia- 
j.,li świadectwa lekarza wojewódzkiego, przez 
p,ezesa Kommissyi Woie wódzkiey poświad- 
czOne, iż cholera morbus w okolicy, zkąd po­
dróżny przybywa, nie panuie wcale. Pie- 
Ł4jotui zaś whwcc się musieli do Dyrektora 
Polieyi w Ostrowie, po bilety wolnego przey- 
gcia, które w prawdzie zyskiwali, ale tez na- 
wzaiem za lakierni biletami wspomniany Dy­
rektor mnóstwo pi echotnych szpiegów w'kray 
nasz wysyłał. Tymczasem znowu przywróco­
no wkrótce dawne ograniczenia i trudności, a 
niektóre z nich z uiepoiętą obotętnością, prze­
śladowczo wykonywane były.

Z isadzaiąc się na artykułach 17. 18. i 9. trak­
tatu Wiedeńskiego z dnia a5 Kwietnia {3 Ma­
ia) »815 r. czynił Minister Spraw Zagrani­
cznych Królestwa Pokkiego różne przełoże­
nia pod dniem 17. a3. 24. 26. Maia Konsu­
lowi Pruskiemu, wzywaiąc go o wyiednanie 
u Rządu swego, aby wolny przystęp nadgra­
nicznym mieszkańcom Polski do ich posiadło­
ści, duktem przeciętych, lub za nim położo­
nych przywróconym został, i dowodząc po­
trzeby innego przynaymmey, nie tak uciążli­
wego urządzenia kordonu, oddalenia placówek 
przynaymmey na 100 kroków od granicy, o- 
raz przeinaczenia więcey punktów do wjazdu 
i wyiazdu. Czynione także były podobne prze­
łożenia od Kommissyi Woiewództwa Kaliskie­
go do władzy naczelncy Xięztwa Poznańskie­
go, oczyny przeszkód i gwałtów różnym nad 
granicznym gminom wyrządzanych; ale to wszy­
stko nie skutkowało. Oto są szczegóły tych 
uciążliwości.

, «) Mieszkańcom pogranicznego miasta Bo­
lesławca, wzbroniono wyraźnie ahy nie prze­
bywali granicy, i zagrożono im strzelaniem. 
N.apróżno przedstawiali,1. że maią swe grunta 
po tatntey stronie. Dnia 4 Maia Officer stra­
ży rozkazał Inwentarze ich z pastwiska po tam- 
tey stronie wypędzić; przez co posiadaiący 
grunta orne, stoduły z zapasami i wszystkie 
z tamtey strony łąki, pozbawieni zostali spo­
sobności uprawiania i obsiania w owey porze 
gruntów, sprowadzenia z stodół zapasów nie- 
odbicie potrzebnych, i utrzymania licznych, 
bo 4°o przeszło sztuk bydła wynoszących, 
inwentarzy, które na głód wystawione były.— 
Most graniczny, 5o łokci długi, pod temże 
miastem, władze Pruskie dla niedostepu, ry- 
glówką w poprzek przegrodzie kazały.—O 3o. 
Co. a w niektórych mieyseach i o sto kroków 
nie wolno było nikomu zbliżać się, pod za­
grożeniem strzelania, przez co mieszkańcy ci, 
nawet po tey stronie, do gruntów swoich do­
stępować nie mogli.

Wystawieni na ostatni upadek tłumnie zgro­
madzili się tak oni, iako też inni nadgrani­
czni mieszkańcy, do swych władz z żalami 1 
odgróźkami, które im rozpacz dyktowała. I 
dziwie się temu nie można: bo któż niewin­
nie gwałty w swey własności zniesie; komuż 

przykro podatki z niey opłacać a bydź 
korzyści pozbawionym?—Ponowione z naszey 
strony przełożenia zyskały tylko przyrzecze­
nie lecz bez skutku.

Bolesławczanie narażali iuż życie i zdro- 
"le, aby dostać się do swey własności; które- 
*nu się to udało, ten bitym był, a do inwen- 
t«rzy strzelano, poźniey i do ludzi o So kro­
ków inwentarzy strzagącyeh; sieyby nawet wio­

sennej niedozwalaoo im kończyc, a z ich grun­
tów użytkowali tamtostronni mieszkańcy.

{Dokończenie nastąpi.')

POLSKA
z Warszawy 14 Sierpnia

— Pruskiego mostu postawionego koło 
Nieszawy dla Rossyan, broni na prawym brze­
gu szaniec przedmostowy, w którym iest 20 
dział i 4 bataliony piechoty nieprzyiacielskiey.

— Puszczono wieść baieczną, iakoby ieden 
żołnierz z Legii nadwiślańskiej przeszedł do 
nieprzyjaciela. Rzecz się tak ma: posterunek 
nasz miał właśnie nacierać na Rossyan; mło­
dzieniec fletni dawszy koniowi ostrogę, nie 
mógł go wstrzymać i uniesiony został w sze- 
regi nieprzyjacielskie, gdzie przeciwko niemu 
padło kilka wystrzałów. Niewiadomo więc 
nawet czyli żyie, lub czyli się dostał w nie­
wolą.

— Puszczono także baykę , iakoby Saska 
Kępa była zaięta przez Rossyan. Nie poka­
zywali się oni wczoray i dzisiay za Pragą.

— List z Nowego miasta donosi, że kozacy 
wpadli byli do Piotrkowa 1 zaczęli rabować. 
Mieszkańcy oburzeni rzucili się na nich, ubili 
ich do 3o a reszta uciekła. — Miało się to 
dziać dnia 5 b. ni. — Wprost iednak niema 
o tern żadnych doniesień, owszem są listy, że 
ieszcze 9 nie było Rossyan w Piotrkowie.

Dnia 11 wpadli i do Nowego - miasta zra­
bowali tamteyszego Burmistrza. — Widać 
że Paskiewicz rozpuścił ich po kraiu, i cza- 
tuią tylko by wpadać w mieysca, z których 
wyydą nasze patrole.

— Pod Modlin przyprowadzono przeszło 
200 kozaków, których iazda nasza częściami 
pozabierała w Płockiem około Prasnysza i 
Mławy.

— Wczoraysze posiedzenie Izb Połączonych 
otworzył marszałek pięknym głosem którym 
powitał nowo obranych posłów ziem ruskich. 
Odpowiedział nań Karol Niemcewicz poseł po­
wiatu Brzeskiego. Po nim zabrał głos Woie- 
woda Ostrowski, zdaiąc sprawę z czynności 
Delegacyi Seymowey do obozu woysk narodo­
wych , w następuiący sposób: Przybywszy w 
skutek uchwały Seymowey do obozu, zastaliśmy 
Naczelnego Wodza konno objeżdżającego linie, 
usprawiedliwiającego się przed woyskiem z 
zarzutu uczynionego mu, że niechee walczyć. 
Zarzuty te wynikły po części z pokątnych 
rozmów obozowych, poczęści też śmiałoby-, 
ły wynurzane. Zdawało się niektórym, a nawet 
samemu Jen. Skrzyneckiemu, że tłumaczenie 
się iego sprawiło korzystne dla niego wraże­
nie. Widząc ważność chwili, oznaymiliśmy 
cel naszego przybycia, wiadomy iuż niewiem 
iaką drogą Jen Skrzyneckiemu. Oświadczył, 
że będzie posłuszny wyrokom narodu; że do 
niestaczania walki wyższe go skłaniają pobudki, 
to iest: szczędzenie krwi Polskiey i losów oy- 
czyzny, które na bardzo skrupubtney waży 
szali. Pół ze śmiechem, pół z uczuciem żalu 
«świadczył, iż wie że go posądzono o cóś po­
dobnego do zdrady. Zostawił nam sąd, czyli 
zdolny do podobnego występku. Postanowi­
liśmy i drugą wysłuchać stronę, to iestoffice- 
rów, niższych nawet stopni, szezgółowo, przy- 
czem JW. Morawskiego Członka delegacyi 
zaprosiliśmy do prowadzeuia protokulu, i ten

na żądanie Członków delegacyi szczegó­
łowe zda sprawozdanie. — Ja tylko ogól­
nego rysu trzymać się będę. Ze słyszanych» 
poiedynczych opiniy każdego z dowódzców 
można powziąć wyobrażenie-' że Jenerał Skrzy, 
necki iest tak waleczny i szlachetny ile tylko 
bydź można, gdyby był równie przpdsiębierczy 
iak iest ■osobiścrO odważny, byłby iedynym 
wodzem; nie tylko ci którzy dawniey przeciw 
niemu się oświadczali, lecz nawet przyjaciele 
iego wyznali, że przyiął plan niestosowny do 
obecnych okolicznośH. Przypisywali mu wi­
nę, że nie korzystał z odniesionych zwycręztw, 
że dozwolił nieprzyjacielowi przejścia na le­
wy brzeg wisły i że mu -dozwolił zaiąć tera­
źniejsze stanowisko. Zdanie takie kilkudzie- 
siąt dobrych Polaków,, znających sztukę woi«n- 
ną, spowodowało nas do zapytania, czyli iuż 
iest wszystko stracone, czyli iest ieszcze na­
dzieja? Jednomyślna była odpowiedź, że gdzie 
iest 80,000. woyska ioo kilkadziesiąt armat i 
kilka tysięcy altyllerzystów na linii boiowey, 
tam szbisznie gromów moskali obawiać się 
niema potrzeby. Przyznali że położenie na­
sze iesttrudnieysze iak było przed 6 tygodnika­
mi, z powodu niepowodzeń na Litwie, któ­
re po części przypisy wali zdradzie, a ztąd wy­
wodzili szkodliwość mieszania się Wódka do 
Dyplomacyi, którą na ostrzu szabli polskiey 
mieć powinien. Mimo to, duch prawdziwie 
polski pańuie w woysku od żołnierza, do wie­
lu wyższey rangi Jenerałów. Chęć dokona­
nia Wyroku waszego, uledz raczey wiedney 
mogile, byle uyrzeć p- zy wróconą całą Oj­
czyznę, wszystkich ożywia. Zażądaliśmy ocl 
Dowódców: idk nam w dzisiejszych okoli­
cznościach działać należy? Izba zdecvduie, 
czyli sposób działania może bydź publicznie 
objawiony; ia sądzę, że chociaż sprawa na­
sza pogorszona, nie iest ieszcze przegnana. 
Lubo nieprzyjaciele nasi cieszą .się, że prze* 
niedołężność naszą zaięli okopy w piasku li­
sy pane.

Gdyśmysię przekonali, że Jenerał Skrzynec­
ki Stracił, nie mówię przywiązanie, ale ufność 
żołnierza polskiego, i że zmiana wodza konie* 
czitie była potrzebna, radziliśmy się opinii 
woyska, kogo na mieysce Jenerała Skrzynec­
kiego powołać. Mocno to ich zastanowiło, 
uznali wszyscy, że Skrzynecki pozostać nie 
może; lecz niewiedzieli kogo podać na iego 
mieysce. Gdyśmy im oświadczyli, że przy­
szły Wódz powinien posiadać nieograniczo­
ne zaufanie woyska i Seymu; że zaród nie- 
karności, iaki przed haszem przybyciem 
dał się postrzegać, nierównie niebezpie­
czniejszy dla sprawy publicznej, niż siły nie­
przyjacielskie ; cświadczyli nam, że ta chwi­
lowa niesforność Wynikła z troskliwości, zkąd 
pochodziły zgromadzania się, a nawet i. 
chęci zaradzenia objawiać się zaczęły. Głos 
rozsądku przekonał wszystkich , że to 
do seymu należy; wołali tylko: radźcie iak
najprędzej , rozrządzajcie krwiąt nasźą pro­
wadźcie nas do boiu. Wypadało więc, przy­
stąpić do wyboru Wodza. Zdawało nam się, 
że Jenerał Dembiński był tym mężem, który 
mógł pozyskać powszechną ufność, że po­
wołaniu swęmtl naylepiey odpowie, zostawniąc 
Srefem Głównego Sztabu Jenećała •Łubień­
skiego, a Jenerała Prądzyńskiego powoluiąc 
na Jenerainego kwatermistrza, gdyż ci dway 
mężowie, z biegiem całey kampanii naydo- 
kładniey są obeznani. , Wybór ten zadowolił 
powszechnie officerów,w znaczney liczbie przed 
główną kwaterą zebranych.



Następnie zapytaliśmy radę woitennątkto po - 
■winien bydż Wodzem Naczelnym. Z dorady 
woyskowych, należących do rady odbyło się 
sekretne wetowanie? Jenerałowie korpusów' 
nadesłali nam, tin wezwanie nasze, na piśmie swe 
wota. Wyliczyliśmy od tego Jenerałów Bry­
gady i Pułkowników, iuz lo dla tego aby to 
nżeprzybierafo pozoru Sey tnikó w, iuz tez ze nie­
bezpieczną było, odrywać dowódców od od­
działów, gdyż nieprzyjaciel nawet w czasie na’, 
ęad przysłał do nas strzały. Stosownie do ra 
dv wyźszj-ch cfficerów, przypuściliśmy i sztab 
główny dętego, i przekonaliśmy się z niepo­
dległych zd:ń «.fiicerów sztabowych, że łub<> 
są domowymi przyjaciółmi Jenerała Skrzynec­
kiego, przecież przenieśli miłość Oyczyzny nad 
.prz y i a źń.

Przekonaliśmy się, że woyskot w ogóle ufa 
Snymowi i Rządowi i kogokolwiek te prze­
znaczą na Wodza, chętnie -go przvymą. Jenerał 

’Dembiński okazywał wtem pewną nie< ierpli 
wość, abyśmy się oddalili, gdyż tak bli 
iskie stosunki Izb Seymuiącyeh z woyskiera 
mogły by bydź szkodliwe; z poufnych bowiem 
rozmów wynikłyby rozumowania, a nie to, lecz 
iedynie bić się należy do żołnierza. Jenerał 
Dembiński prosił, aby Seym w ciągu 60 go­
dzin uskutecznił wybór ostateczny Wodza, 
gdyż to potrzebne do iitrz* mania karności. 
Wkońcu Woiewoda Ostrowski przytoczył o- 
¿wiadeżenie ien. Skrzyneckiego, żeda dowód 
swey uległości i posłuszeństwa, i t. d.

Następnie Teodor Morawski Dep. Kaliski, 
•członek wspomnioney delegacyi, przemówił te- 
mi słowy; ,,Po trzechdniowey pracy, która się 
późno w noc przeciągała, przy byliśmy dziś przed 
rankiem do Stolicy. I znużenie i rozproszenie 
mieszkań naszych i nakoniec krótkość czasu nie 
pozwoliła Delegacyi zebrać się przed posie­
dzeniem Izb Połączonych. Chociaż więc przy­
gotowałem rapport, który iako proiekt Dele­
gacyi przedstawić cheiałem, nie wypada mi 
wszelako iuz go tu czy tać w imieniu Delegacyi, 
ale tylko w własnem imieniu.

Jest on krótki, bo nie należało zdaniem 
moiem wchodzić bez zasiągnienia zdania 
Kommissyi w szczegóły , które są własnością 
bistoryi, ale niemaią bydź nasieniem rozdraż­
nienia namieiętności w chwili zwłaszcza, gdzie 
więcey niż iedności potrzeba do pokonania ol­
brzyma, do walki z którym, tylko męztwo 
polskie odważyć się mogło i którego męztwo 
polskie pokonać potrafi“. Proiekt ten iest nastę­
pujący;

Piześwitlnt Izby Połączone! Delegacya 
•Seymowir, uchwałą waszą z dnia 9 bieżącego 
miesiąca do pełnomocnego działania w obo 
zie Woysk Narodowych upoważniona, dopeł­
niła swey powinności.

Jenerałowi Dywizyi Henrykowi Dembińskie­
mu powierzone zostało tymczasowie dowó­
dztwo Siły Zbroyney Natodowey oddzjelną 
uchwałą.

(Tu odczytał uchwałę, jmocą którey Jenera­
łowi Henr. Dembińskiemu tymczasowię odda­
ne zostało naczelne dowództwo eałey Siły 
Zbroyney Narodowcy, z zastrzeżeniem: ze Je­
nerał Tomasz Łubieński będzie Szefem Szta­
bu a Jenerał Pbądtyński kwatermistrzem Je-’ 
neralnym«)
Poprzedziło uchwałę tę wyrozumienie opinii 
^-K/ystka za pośrednictwem dowódzców, co do 
potrzeby odmiany Naczelnego Wodza; poprze­
dziła ie niemniey korrespondeneya 2 by łym Na- 
czeloyz» Wodzem, na wstępie umieszczoatu

Woyśko pała nayłepszym dućhecn, wiew rum 
pragnienie do boiu, każdy, kto ie w ogień po­
prowadzi, kto pod szałasem czarney zupy ko• 
sztować będzie z żołnierzem, niech będzie pe­
wnym iego miłości, pewnym zwycięztwa. Nie 
masz przeszkód, nie masz sił, iakiebby z nim 
Wódz 'determinowany nie przemógł. Przede- 
wśzystkiem góruie w woysku nieograniczona 
miłość Oyczyzny i te Obywatelskie uczucia , 
które nam naycnótliwszą objawiło w nietn zgo­
dę na wszystko, cokolwiek naywyższa Zwierz­
chność narodowa postanowi.

W przeciągu 60 godzin obiecaliśmy ostateczną 
rezolucyą Seyrnu Jenerałowi Dembińskiemu 
przesłać, co wszelako nie będzie miało wpły­
wu na riiehy, idkieby mu dobro służby wska­
zało. Gdy zaś przed ostatecznem postanowie­
niem potrzebne będzie doskonale rozstrząśuie- 
nie działań delegacyi, aby zbytnim pospiechem 
sprawie pubhczney nie zaszkodzić; mam za­
szczyt przeto nie iuz w imieniu delegacy i, ale w 
własnem imieniu upraszać połączone Izby, aby 
wy wody słowne tu skladaiące się pod roztrzą 
śnienie połączonych Kommissyi podały, wra/ 
z przedstawiającym się proicktem do prawa o 
attrybucyach Naczelnika Siły Zbroyney Narok 
dowey, Koinmissye zaś wysłuchawszy nie­
zwłocznie zdania delegacyi, zobowiążą się iutro 
o godzinie 8 ranney rapport swóy do óstate 
cznego postanowienia Seymowt przedstawić.
— Wczoray wieczorem Izba Poselska uchwa­

liła proiekt do prawa o attrybucyach wodza, 
który Senat na dzisieyszem posiedzeniu za 
twierdził.

— (AVizZc.fZ.) -— Wodpowiedzi na powtór­
ne pismo W. Dąbrowskiego Maiora, w Dzień. 
Pow. N: a 19 umieszczone oświadczam, iż po­
wołany do służenia oyczyznie, pełniłem obo­
wiązki na mnie włożone iak mogłem; nie c hęć 
nabycia sławy, lecz zamiar bronienia kraiu 
kierował postępowaniem ńioiem, daleki prze­
to iestem od wszelkich wtey mierze pretensyi

Zdawszy rzetelnie sprawę z działań moich 
nic nie mam do odmienienia i ieszce raz za­
pewniam, że kapitan Szperliński nie 5oo lecz 
100 niespełna miał tylko łudzi, że maior Szon 
nie zebrał w Kai vary i nawet 3oo ludzi, i na 
dowód tego odwołuię się do świadectw puł­
kownika Zadery i Kommissyi Wtw3 Augustow­
skiego, ani ulega wątpliwości, że oddział ma­
iora Szmigielskiego nocował dnia 4 lutego 
w Raygrodzie.

Przyznaię, i to w rapporcie moim z dnia i3 
i 14 Lipca powiedziałem, że pułki 23t24p’c- 
choty w woiewództwie Augustowskiem wów­
czas formowane, wyłączone były z pod rao 
ich rozkazów, dlatego właśnie nie sam ¡eden, 
lecz wspólnie z Pułkownikom Zaderą wydali­
śmy W. Dąbrowskiemu polecenie udania się 
i działania w lasach koło Olszanki, a nie sta­
wałem na czele oddziału W. Dąbrowskiego 
dla tego, że oddział iego ntebył bezpoś-ednio 
pod moiemi rozkazami, powtórc. że na czele 
iego widziałem dawnego i (iak sam-mówi) za­
służonego woyskowego, potrzecie', że należące 
właściwie do mnie oddziały w Łomży, Stawi­
skach, Szczuczynie i Kolnie, z któremi udać 
się na Litwę zamierzałem , daleko większą za 
wieraly siłę, niż oddział W. Dąbrowskiego.

Otrzymałem w Szczuczynie dnia 3 Lutego 
wiadomość o błiskiem wkroczeniu Rossyan do 
Woiewództwa Augustowskiego i w skutek tego 
wydawszy stosowne polecenia oddziałom w 
Stawiskach, Łomży, Szczuczynie i Kolnie sto- 
iącym, pospieszyłem dniem i nocą do Suwąłk,

aby tam zebrać się mogącą siłę połączyć 
działami rzeczonemi. O tako wem wkroczeń^ 
Rossyan, prźeieżdzaiąc dnia 5 Lutego o gOcJz;t 
nie 5 z rana przez Olszankę uprzedziłem yy 
Dąbrowskiego.

Btorąc pod rozbiór same czyny z obu stroa 
wystawione, łatwo każdy odkryje prawdę i pre 
tensye , łatwo oraz osądzi, kto iest powodem 
do ninieyszey rozprawy, którey koniec nie, 
miiiey dla mnie tak dla W. Dąbrowskiego iest 
pożądany.

Warszawa dnia 12 Sierpnia i831 r.
Godlewski.

— [Nodesł,^ — Duch Polski, Duch Vo. 
skienski, takie wyrazy w dzisieyszych okoli­
cznościach często słyszeć się daią, a których 
znaczenie więcey czuć iak opisać można. —. 
Wszelako, wyrazem duch polski, oznaczamy 
człowieka nayłepiey życzącego sprawie na- 
szey rewolucyyney i nadto, poświęcającego 
wszystko dla dobra Swoiey Oyczyzny. Puch 
moskiewski iest zńpełnie przeciwny pierwsze­
mu, iest miłośnikiem samego siebie, mało 
go interessuie przyszłość, wcale nie dba o ho­
nor towarzyski; iest człowiekiem chciwym ie­
dynie zysku.

Dręczyli nas w swoich szponach Moskale, 
rozdzieraią nam serce dzisiay ich duchy: wszak­
że nietylko że są obojętnymi w sprawie tera- 
źnieyszey; lecz nadto, popełniają zdradę prze­
kupstwem, szpiegostwem i niezaufanienu, ¡ra 
bliższa iest nawet chwila decyduiąca o losie 
całego narodu, tem więcey takie potwory 0- 
kazywać się daią. Wid^ć, że rewolucya na­
sza nie wszystkich wykryła zdrayeów, trzeba 
było młodzieży dłuższą spisać listę haniebnych 
śmiertelników. — Jakkolwiek bądź, nierozpa- 
czaymy i między duchami moskiewskim: spra­
wa nasza w obliczu eałey Europy iest święta; 
zginąć nigdy nie możemy. Są duchów pol­
skich ieszcze krocie zdolue do upokorzenia na- 
iezdniczego żełdactwa i zuchwałego despo’.y. 
Od samey rewolueyi, taki iest głos powszech­
ny, że chociażby z was obrońcy pozosmly 
nam tylko same niedobitki, i tych uźyicmy 
jeszcze za przewodników i wodzów, i aż do 
ostatka żyć wolnymi łub zginąć iesteśmy goto­
wi! — Ale zarazem upewniamy was duchy 
moskiewskie, że imiona i nazwiska wasze za­
pisujemy w listę zdrayeów kraiu: złorzeczyć 
wam i pokolenia waszemn będzie ziemia na­
sza, zysku swego nie dopniecie; a w dobrej 
sprawie oyczyzny również wszelkich praw 
cywilnych i politycznych używać wam nie do* 
zwolimy. A. Dzi.... z Pułtuska.

F R A K C r A
xParyźa28 lipca«

-— Jenerał Clauzel umieścił w iednym * 
Izienników tuteyszycli długi list do Marszilh® 
ioult, w którym wylicza błędy i uchybienia 
idministracyi względem Algieru. W konew 
mwiada. ,,Pozwól mi powiedzieć Panie M1 
listrze, iż lepiey znam Algier, niż biura M|,lł 
trów. Starałem się poznać go pod czasin* 
fo tamże pobytu. Oświadczam z żalem, lecZ 
; nay moenieyszei. przekonaniem, przez 
rwanie w swem postępowaniu Minister)w® 
rotuie mi szybkie, lubo smutne zauosc uczy 
lienie, które odwrócić iak noygoręcey pra 
*nę. P. S. Srzeżcie się Panonwie zrob^ * 
llgieru drugą Hiszpanią.“ 1
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